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CENAFPENUM E1̂ -
T Y  Z P R Z E S Y Ł K Ą  

Y/ A U ST R Y Is
rocznie 4 '— K., półrocznie 
2 '— K., kwartalnie 1*— K.

Z A  G R A N IC Ą : w Niem­
czech, w Ameryce, Brazylii 
i Kanadzie rocznie 6 K or. 
Prenum eratą płaci sią z góry.

Nieopieczątewane reklam a- 
cye w państwie austryackiem 
wolne są od opłaty poczto­
wej. — Rękopisów sią nie 
zwraca. —  Nie p r z y jm u je  
*iąlistów n ie o p ła c o n y c h .

TELEFONU NR. 1 0 1 8

PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM RELIGIJNYM 
NARODOWYM, POLITYCZNYM, GOSPODAR­
SKIM I'ROZRYWCE.“ WYCHODŹ! 00 SCFOTĘ
„JEŚLI PA N  NIE ZBUDUJE DOM U, PR Ó ŻN O  PR A C O W A LI, KTÓRZY G O  BUDUJĄ-'. -  PSALM  126.

PRENUMERATĘ
oraz wszelkie korasponden- 
cyc nadsyłać należy pod adr:
R e d ak c y a  „PRAW DY" w  
K rakoy/Ie , ul. S to la rsk a  6

Biuro redakcyi otw arte co* 
dzienie, z wyjątkiem świąt 
i niedziel, od godz. 8  — 12 
przedpol. i od 2—7 popoł.
OG ŁO SZEN IA: za 1 w ie m  
petitowy, jetłnołamowy Idy 
jego miejsce 20 halerzy. Na­
desłane: zą wiersz 50 haleray. 
Przy kilkorazowem ogłasza, 

niu, odpowiedni rabat.

NIECH BĘDZIE POCHWALONY J E Z U S  CH RY STUS!

Plany
R ozw ój w ypadków  w  toczącej się obecnie 

wojnie, tudzież pojaw iające śię w  różnych  dzien­
nikach inform acye s tw ierd zają  c o ra j  w ybitniej, 
ż e  R osya p rzy g o to w y w ała  się do w ojny już od 
sze reg u  m iesięcy. Liczni jeńcy  rosy jscy  odpow ia­
dają na zapytania, że  do służby  czynnej pow ołani 
zesta li z  w czesna w iosną. M obilizaeya p rzeto  ro z ­
poczęła  się w  R osyi nie dopiero p rz y  kc. a lipca, 
ale o w iele wcześniej. Można śm iało pow iedzieć, 
że  R osya  p rzep row adzała  m obiiizacyę już niem al 
od roku. Z am ierzała  ona k o rzystać  z każdej p ie r ­
w sze j lepszej sposobności, aby  w ypow iedzieć 
w ojnę sw oim  najbliższym  ©d zachodu i od połu­
dnia sąsiadom .

Mord w  S ara jew ie  by ł najw idoczniej z góry  
p rzez  R osyę p rzy g o to w an y  i m iał.na  celu w y w o ­
łan ie  ka tastro fy . Zdaje się, że R o sy a  ze w zględu 
na stosunki w ew n ętrzn e  dłużej czekać nie c h c ia ła , 
czy  nie m ogła i dlatego postanow iła  sp row adzić 
w ybuch  już tego lata. R iu rokracy i rosy jsk iej t u ­
dzież ro zw ydrzonym  naeyonalistom  po trzeb a  b y ­
ło  jakiegoś now ego żeru , tym  żerem  zaś m iała się 
s tać  GaMcya w schodnia, jedyna jeszcze cząstk a  
daw nej Rusi p rzez  M oskwę nie zagarn ię ta . Do 
czego R osya zm ierzała  to dla n as  galicyjskich 
P o lak ó w  by ło  od daw na jasne. M oskalofilska p ro - 
paganda p row adzona w  Galicyi w schodniej z tak ą  

zaw ziętością  p rzez  Sokal łcu L w ow u, a dalej 
p rzez  S try j ku Jasłu  w sk az y w a ła  w yraźn ie  szłaki, 
po k tó ry ch  zam ierza ła  R osya k ro czy ć  do u rze­
czyw istn ien ia  sw oich celcw . Od sam ego też  po­
czątku  p rzed staw ia ła  tocząca  się obecnie w ojna 
Ciekawe zjaw isko. W ojnę R osyi w ypow iedziały  
N iem ey. tym czasem  R o sy a  zam iast rzu c ić  się

ca łą  siłą na N iem ców  i p rzy jść  w  taki sposób ze 
sku teczną pom ocą F rancy i, postąp iła zupełnie ina­
czej.

F ran cy ę  i Belgię pozostaw iła  w łasnem u lo­
sow i, popełniła n aw e t ten w ielki błąd, że dopu-. 
ściła  na  północnym  teren ie w ojny  d© ro zg ro m ie­
nia sw oich w ojsk p rzez  arm ię FMadenburga, sam a 
z a ś  rzuciła  się z  ca łą  przem ocą na A ustryę  i na 
Gałlcyę w schodnią. Tego rodzaju postępow anie 
nie było  po rnyśli F rancy i, podyk tow ała  je zaś 
tylko m oskiew ska niecierpbw ość i zachłanność. 
F ran cy a  cierpi n a  tern, srodze, N iem cy bow iem  
m ogły skutk-tor© rzucić ca łą  sw oją jx .’ gę
na F r a n c y ę ,1 też zdaje, ulegnie p rze ­
m ocy, gdy tym czasem  R osyę nie iiwego nie za j­
muje, ty lko  m ożliw e najszybsze zaprow adzen ie 
w  G alicyi w schodniej p raw o sław ia . F ism a ro ­
syjskie, a  szczególnie nacyonaF styczna „N ow oje 
\V rem ia“ (N ow y Czas) rozpisują się o  tern ob­
szernie, uk ładają przed czasem  plany o rgan iza­
cyjne dla przyszłego galicyjskiego p raw o sław ia , 
c iesząc się jak się cieszą dzieci n ew ą zabaw ką. 
C kazuje się w ięc teraz  jasno, o co w łaśc iw ie  R o­
sy i chodziło. Nie o Se~Mę zaiste , dla k tó re j do 
tego czasu nic nie uczyniła, ale jedynie ty lko  cho­
dziło jej o w yszukan ie jakiegoś pozoru do zaczep­
ki, ab y  m ódz napaść na G alicyę, Za tak i pozór 
posłu ży ły  R osyi zupełnie słuszne i sp raw ied liw e 
żądarźa A ustry i postaw iane Serbii. G dy SerbfcC 
już ustąp ić  chc ia ła  ca r niedopttścił do tego  i tak  
p rzy sz ło  do w ojny, do k tórej —  jak  gię te raz  po­
każ® ją  —  R osya b y ła  p r z y ^ t o w a ^  już od d a­
w na. A by zaś 3wój zabore*o-praw o6f i-* w  ap e ty t 
jak as^ y ęh łca  zaspokoić pośw ięc iła  R osya n aw et.



?      .

sw ojego sojusznika F ran cy ę , a sam a od stro n y  
P ru s  na w ielką naraziła  się klęskę. Je s t też  w ie ' . 3 
praw dopodobnem , że ta  prawosławna zachłan­
ność zem ści się srodze na Rosyi. N asze dzielne 
w ojska w y trzy m u ją  w y trw a le  g w ałto w n e parcie  
m oskiew skich hord, w y trzy m u ją  je tak', jak nie­
gdyś m y P o lacy  w y trzy m y w aliśm y  napór h o r j  
kozackich i ta tarsk ich , tym czasem  zaś " '  m cy  
jest nadzieja, że uporają się z grubsza  z F ran cy ą , 
a w ów czas będzie m ożna połączonem i silam i za­
dać także  stanow czy  cios Rosyi. Oper cye w ojen ­
ne jenerała Hindenburga, który w  Królestwie poi- 
skiem zają ł jtsż gubernię Suw alską i w k roczył i

do Łomżyńskiej 1 w edle najnow szych  w iadom ości 
p rzygo tow uje  się do marszu na W arszaw ę, w y­
tw o rz y ły  już do tego podstawy. Lada chwila na­
stąp i zapew ne zajęcie przez H indenburga B iałe­
gostoku i odcięcie W arszaw y od Petersburga  
czyli —  jak  się te raz  na m ocy carsk iego  ukazu  
n azy w a —  od „Petrogradu“, a w ów czas pchanie 
się Moskali do Galicyi nie wiete im pomoże, ju ż  
te raz  staje  się to w idocznem , że plany R osy i 
b y ły  chybione i, że rzucenie się z przew ażającem i 
siłam i na G alicyę zam iast na P ru sy  było  błędem , 
k tó ry  daj Boże, aby  jak najprędzej na R osyi się 

i zem ścił.

Ojca iw. do katolików świata.
O rędzie, k tóre P ap ież  B enedykt XV ogłosił 

8 b. m. brzm i jak następuje:
Bezpośr ednio po Naszem  w yniesieniu na  S to ­

licę P io trow a, chociaż byliśm y przekonani o tern, 
jak  mało jesteśm y odpowiedni do tak  w y so k ie ­
go urzędu, w  najgłębszej pokorze poddaliśm y się 
w ysokim  w yrokom  O patrzności, k tó ra  naszą, tak  
skrom ną osobę w yniosła  do tak  w zniosłej godno­
ści. G dyśm y, choć bez w łasnych  zasług, p rzecież 
pełni otuchy i ufności objęli w ładzę najw yższego 
k ap łań stw a , stało  się to, poniew aż pełni ufności 
v  dobroć N ajw yższego, nie w ątp im y, że On, k tó ­
ry  nałoży ł na nas ciężkie brzem ię tego urzędu, 
nam  też  użyczy  Sw ojej siły  i w danym  czasie nie 
c-dmówi Sw ej pom ocy. G dy My z w ysokości tego 
A postolskiego urzędu w zrok  nasz pow iedziem y 
po trzodzie P an a , natychm iast napełnia nas nieo­
pisany  lęk i w ielkie rozgoryczenie.

W obec całego okropnego tea tru  w ojny, k tóry  
niszczy* ogniem i m ieczem  znaczną część E uropy  
i rum ieni się od k rw i chrześcijańskiej, na nas 
w łożył D obry P a s te rz  Jezus C hrystus obow iązek, 
o toczyć w szystk ie  ow ieczki najgłębszą o jcow ską 
m iłością. Poniew aż My, idąc za p rzykładem  P ana, 
m usim y być  gotow i oddać N asze życ ie  za i-ii 
zbaw ienie, jest N aszem  postanow ieniem  niczego 
nie zaniedbyw ać, co ty lko  jest w  N aszej m ocy, 
ażeby  przyspie -zyć zakończenie tego nieszczęścia.

T ym czasem , zanim  się zw rócim y w edług 
zw yczaju  rzym skich papieży, z początkiem  na­
szego pontyfikatu do w szystk ich  a rcy p aste rzy , nie- 
om ieszka; y w spom nieć to ostatn ie słow o nasze­
go św ięt-.go niezapom nianego poprzednika P iusa 
X.. k tó re ;.' na kró tko  przed Jego śm iercią na­
tchnęła go Jego  apostolska trosk liw ość i m iłość 
do rodzaju  ludzkiego.

Gdy m y sam i w znosząc ręce i oczy do nieba, 
nie zaprzestan iem y b łagać N ajw yższego — prosi­
m y, zaklinam y i napom inam y jak to N asz P o ­
przednik czynił w  sposób bardzo  gorliw y, w sz y s t­
kich synów  Kościoła, a w  pierw szym  rzędzie słu ­
gi P ana, ażeby się stara li, bądźto  w  żarliw 3'-cti 
m odłach, bądźto  w  publicznych nabożeństw ach , 
prosić Boga, ażeby  On w Sw em  m iłosierdziu, od­
łoży! już bicz Sw ego gniew u, k tó rym  w ym ierza  
sp raw ied liw ość z powodu grzechów  narodów .

O by w spom agała N aszą prośbę N ajśw iętsza 
P an n a  i M atka Boża, ta, której św ięcim y dziś 
w iśnie dzień urodzin i k tó ra  utrapionem u ro d o ­
wi ludzkiem u św iecąc jak ju trzenka pokoju, ob­
d aro w ała  takim  pokojem, k tóryrnby W ieczny O j­
ciec zechciał w szystk ich  pojednać.

P o tem  prosim y i zaklinam y z całej duszy 
tych, k tórzy  kierują losami państw , ażeby  ze 
w zględu na dobro ludzkiego spo łeczeństw a ze ­
chcieli odłożyć na bok sw e spory, pomni na to, 
że już i tak  za w iele jest żałoby i nędzy, ażeb y  
je jeszcze pom nażać — że dość już ruin, że dość 
już k rw i popłynęło. O by w kró tce  już w ich se rca  
w stąp iły  uczucia pokoju i żeby sobie w zajem  po­
dali ręce do zgody, a potem  za to o trzym ają bo ­
g a tą  nagode od B oga dla siebie i dla sw oich Iu-- 
dów. P o zy sk a ją  w ielkie zasługi około cyw ilizacyf, 
a Nam to w yśw iadczą, co dla nas jest najpożądań- 
sze i najm ilsze, m ianow icie pokój, k tó ry  w idzim y 
od sam ego początku sp raw ow ania  przez Nas apo­
stolskiego urzędu, mocno naruszony  przez cię­
żkie zaw ikłan ia stosunków .

Rzym , 8 w rześnia 1913.
B enedyid XV.

«3f@$ w ę g i e r s k i  d o  P o l a k ó w .
W  popularnym  dzienniku w ęgierskim  „A Nap“ 

ukazała się w  b ieżącym  m iesiącu odezw a bar. 
A lberta N yarego, znanego p rzy jaciela  P olaków , 
przewodniczącego Klubu w ęgiersko-polskiego, 
zw rócona do narodu polskiego. B rzm i ona:

Bracia Polacy! ‘v .
Ten, który pokłada nadzieję w" Sprawiedliwo- 

ści i B ogujlniduje swoją wiarę na opoce. PrzeZ 
gorzkie stulecia wiara W asza i ufność b yła  nie­
zachwiana, a teraz przemiła czas ciężkich qo-



św iadczeń . Z trum ny  m arm urow ej p o w sta ją  w asi 
uśpieni królow ie, s ta ją  na  czele w ojsk  i n iep rzy ­
jaciel ucieka przed  śm iercią  od 'niew idzialnych 
m ieczów . C zasy  cudów  w róc iły , bo inaczej c z y ż ­
b y  mogli zw y cięży ć  tw ard eg o  rosy jsk iego  żołnie­
rz a  polscy  cljlopcy pod K ielcam i? Znaliśm y ich, 
ty ch  polskich k ró ló w ;w  dobrych i z ły ch  czasach 
byli oni przyjaciółm i nasz3rmi. G dyśm y w  p iel­
grzym ce przyszli do K rakow a, staliśm y z g łow ą 
pochy loną przed pom nikiem  Jadw igi, naszej kró  
lew ny, a  w aszej w ielkiej królow ej. K orony polska 
i w ęg ie rska  n araz  spad ły  z g ło w y  W ład y sław a  
na pobojowisku W arneńskiem . S tefan  B a tc ry  
p rzy n ió sł cno ty  w ęgiersk ie n a  tron polski.

Później padł ranny  o rzeł polski, w ie rn y  soju­
sznik  naszego.

Z błęk itu  niebios runął w  dół, a c a ły  św iat 
m yślał, aż po dziś dzień, że P olska nie żyje.

My W ęgrzy , przelaliśm y w iele łez navd w a- 
szem  cierpieniem , a  se rca  nasze b iły , gdy  ca ły  
legion w asz  p rzyby ł, b y  bagnetem  w esprzeć 
n as  w  w alce. P rzysz liśc ie  w te d y  przelew ać z a 
nas k rew , gdy jeszcze dolegał w am  ból p iek ący f 
ty s iąca  ran  w łasnych . A jasna gw iazda O strołęki, 
Bem , rozśw ietli! blaskiem  sw ym  pochm urne n ie ­
bo naszej w ojny  o niepodległość. P rze z  dw a stu - 
lecia codziennie w alczyli P o lacy  w  obronie św ię ­
ty ch  sp raw  w ols ości, u w as k rw aw sze  niż w  In­

nych  k ra jach  w schodziło  i zachodziło  słonce, 
w znosiło  się ono z m orza krw i, b y  w  m orzu k rw i 
zatonąć. Zi*Je-,n inny naród  nie przelał ty le  k rw i 
za sw obodę, T eraz  znów  w schodzi słońee w  Pol-i 
sce czerw ono, ale te raz  jnż nie kąpie się o n j  
w e k rw i pojm anych niew innych otiar. R rr-ckleńl 

%(wo dosięgło w aszy ch  ciem ięzców , a gdy śrdegj 
spadną, to  o k ry ją  b iałym  całunem  najstraszniej-* 
sze cm entarzysko św iata...

B rac ia  P o lacy ! W raz  z w am i p r;• łsw am y 
dzisiaj łzy  radosne. Na kolana padam y i .wdzlę-j 
cziiem sercem  w ołam y  .ku  n iebu: W ielki 'i
w szechm ocny  jest Bóg, k tó ry  w spiera mmzyclf 
braci Po laków !

Płom ienne życzenie rozpala się w  nn zycli. 
duszach. O byśm y mogli dzisiaj w  tejże gożzitue 
z mrnezem w  ręku popędzić na te  pola, na kto* 
rych% ogiffj zem sty  P o laków  pi ow adzi w  bój!' 
O byśm y mogli w y rąb ać  drogę dla w aszych  sz ta n ­
d arów  zw ycięskich, na k tó rych  pelatuje sreb rn y  
ptak, o rzeł Polaków . Z w yciężyć z w am i, albo za 
w as zginać B racia P o lacy - Niech n iesk o ń ­
czone ro la , na frtć-pćb fysm ee cNiKj grzm i, po­
przez dźw ięki trrh  zw ycięskich  dojdzie w as w o ­
łanie 15.000.000 Wporrów:

Ntech żyje Polska!
Afbort baroą N W "7'. 

prez. Klubu w ęgiersko-polskiego.

Ogólne połażenie polityczne
nie zmieniło się prawie w  niczem w  ubiegł, tygodniu.

:V’-vs-.iue :.y. że pogłoski puszczane W 
świat z angielskiej strony, jakoby Niemcy skłonne 
były do zawarcia pokoju na warunkach nienaruszal­
ności niemieckiego terytoryum  okazały się niepra­
wdziwemu Berliński dziennik „Norcldeutsciie Allge- 
meine Zeitung", 'będący  organem niemieckiego kan­
clerza, zaprzeczył tym pogłoskom w  sposób stanow­
czy i oświadczył, że Niemcy za»vrą taki tyiko po­
kój, który im na długie lata zapewni I zabezpieczy 
ich światowe stanowisko.

Także Anglicy zarzekają się, jakoby myśleli o 
pokoju. Król angielski zapewniał w  swojej mowie 
tronowej, wygłoszonej przy odroczeniu parlamentu, 
że Anglia zawrze tylko taki pokój, który sama pody­
ktuje. Główny zaś minister angielski Loyd George, 
(czyt. Dżordż) oświadczy! że Anglia skoro jej tchu 
braknie, zaczerpnie go na nowo, choćby naw et mu­
siała to czynić czterokrotnie, a w końcu zwyciężyć 
musi. O wojnie rozstrzygnie — mówił George — o- 
statni miliard koron. Kto go będzie miał, ten wygra. 
Decyzyę sprowadzą nie kule ołowiane, ale srebrne, 
to znaczy pieniądze. Czy się to sprawdzi — zoba­
czymy.

Z państw bałkańskich Grecya coraz bardziej 
przechyla się na stronę trójporozmnienia. Oddala już 
nawet swoją flotę pod komendę angielskiego admi­
rała, natomiast Turcya sprzyja Niemcom 1 Ausirył. 
Zamianował naw et rząd turecki Niemca komendan­
tem floty, skutkiem czego Anglia i Francya mają po­
dobno wystosować do Turcy! nlfinjatum. Bułgarya

i Rumunia są ciągle neutralne. W  Bułgar y i jednak o. 
bjawla się coraz większa niechęć ku Rosyi. Dzienniki 
bułgarskie odsłaniają bez żadnych ogródek zbrodni­
czą politykę Rosyi wobec słowiańszczyzny.

W  Rumunii znowu większość rządu i kół libe­
ralnych sprzyja podobno trójporozumieniu, natomiast 
król Karol i dwór rumuński nie ukrywają swojegc 
życzliwego usposobienia względem Austryl 1 Nie­
miec. Także dziennikarstwo rumuńskie jest w opi­
niach swoich bardzo podzielone, jedne sprzyjają Au- 
stryi i Niemcom, inne Rosyi. Pomimo wszystkiego 
jednak, Rumunia jak dotąd nie ma zamiaru wyjść z 
neutralności, wszelkie zaś w  tym kierunku czynione 
usiłowania spełzły na niczem.

Na terenie południowym
w  zeszłym tygodniu nic nie zaszło. Serbowie po cięż 
kich klęskach jakich doznali pry próbach wtargnię­
cia na terytoryum  węgiersko-kroaekie, siedzą teraz 
cicho. W  Serbii panuje w  dodatku cholera, a ludność 
z powodu braku żywności znajduje się w  bardzo cięż 
kiem położeniu. Także Czarnogórey zachowują się 
jakoś spokojnie I granic monarchii po otrzymanych 
ze strony naszych wojsk nauczkach, nie atakują.

Na ziemiach polskich 
panował w  zeszłym tygodniu mniejszy rueh wojen­
ny, aniżeli poprzednio. W Gałieyi wojska m uzę po 
odniesionesn pod Gródkiem zwycięstwie wobsc prze- 
możnych sił rosyjskich ciągnących z pdfesocy, crfnq!ji! 
sfę dobrowolnie m  dogodniej?ze stanowiska za San. 
Odwrót dokonał się w  najwięksaym poarząelui be# 
strat, Natoadcst wojską Eójyjskje pontony w k ildfl.



straty pod Sieniawą gdzie nasi wstrzyma!! Ich posu- 
jR-anie się tak długo, jak tego wymagał dalszy plan
Strategiczny.

Bitwę pod Sieniawą opisał jeden z rannych znaj­
dujących się w Krakowie tak:

Na fortyfikacyach pod Sieniawą — opowiada ów 
ranny — znajdowały się nasze bardzo nieznaczne 
siły, około trzech batalionów z paroma bateryami. 
[Tymczasem waliły na nas, jak się dowiedzieliśmy, 
'ogromne siły nieprzyjacielskie, około dwóch korpu­
sów, za którymi postępowała ciężka artylerya. Po­
mimo to postanowiliśmy bronić pozycyi zacięcie i 
możliwie najdłużej.

Zadanie nasze ułatwiała okoliczność, że nieprzy­
jacielska ciężka artylerya nie odrazu wzięła udział w 
walce, nadeszła bowiem później. Rozrzuciliśmy nasz 
front możliwie szeroko i markowaliśmy przynajmniej 
kilka pułków. Ogień karabinowy naszej piechoty, 
rozrzuconej w tyralierkę, rzadki ale celny, skutecznie 
podtrzym yw ały nasze baterye, szczęśliwie ustawio­
ne. Niiprzyjaciel w strzym yw ał się od ofenzywy, cze­
kając na nadejście swoich znaczniejszych sił i mnie­
m ając widocznie, że ma przeciwko sobie po naszej 
Stronie całą armię. Utrzymywaliśmy ich w tym błę­
dzie, jak'długośm y mogli, a fortyfikacye nasze zaró­
wno, broniły nas, jak ukryw ały przed Rosyanami na­
szą istotną siłę. Ogięń nieprzyjacielskiej piechoty i 
artyleryi polowej szkodził nam niewiele. Tak zdoła­
liśmy się utrzymać na pozycyach przez cale trzy dni. 
Bylibyśmy się trzymali może i dłużej, gdyby nie na­
dejście rosyjskiej ciężiej artyleryi. Wobec jej ognia 
trudno się nam było bronić, zwłaszcza że był on tyl­
ko przygotowaniem ataku masowego nieprzyjaciel­
skiej piechoty. Rozumne w  porę cofnięcie się było 
Jak najbardziej wskazane.

Haszem zadaniem teraz było zadać Rosyanom 
możliwie wielkie straty  i utrudnić im przeprawę. 
Most drewniany, prowadzący za Sieniawą przez San, 
bardzo zresztą solidnej konstrukeyi, podminowany 
•był przez naszych saperów już wcześniej. O to więc 
ębaw y nie było, nie chcieliśmy się jednak ograniczać 
rdo samego tylko wysadzenia mostu. Komendant nasz 
tedy ułożył plan odpowiedni.

Wyszliśmy z Sieniawy koło południa. Najpierw 
naturalnie odjechali nasi chorzy i ranni, którzy leżeli 
w  szpitalu w  Sieniawie, potem ruszyły lazarety i 
persona! sanitarny. Za nimi przejechała nasza kawa- 
lerya , która poprzednio oddała nam wielkie usługi. 
Potem  dopiero szły nasza piechota, karabiny maszy­
nowa i nasze działa. Z tyłu przyświecały nam poża­
ry  w  Sieniawie. ,

Gdy już przeszliśmy most, tren nasz i lazarety 
Pojechały dalej pod konwojem kawaleryi, piechota 
zaś i artylerya zajęły pozycye w  odległości około 2 
kilometrów od mostu, otoczywszy półkregiem zejście 
z niego. Teren lesisty i pagórkowaty ułatwiał nam 
zamaskowanie naszych pozycyi, dział i karabinów 
maszynowych.

Już było koło wieczora, gdy Rosyanie zaczęli się 
przeprawiać przez most. Przejechała najpierw kawa- 
łerya, potem baterya dział i około bataliona piecho­
ty, od której czerniał też i cały most. W  tej chwili 
rozległ się straszliwy huk wybuchu min, założonych 
pod mostem: zobaczyliśmy slup ognia. Przęsła moslu 
Wyleciały w  powietrze a później wpadły do rzeki ra­
zem ze setkami trupów rosyjskidi. W  szeregach nie­
bu zy.acielskjch zapanowało straszliwe zamieszanie.

zwłaszcza wśród tych, którzy już most przeszli, j e ­
dnocześnie nasze karabiny maszynowe i działa o- 
tw orzyły na nich ogień, podtrzymywany strzałami 
karabinowymi. Rosyjskie działa nie zdążyły się na­
wet odprzodkować — popłoch zapanował straszny 
wśród Rosyan. Praw ie wszyscy, którzy przeszli 
most, legli pod naszym ogniem, nieliczne resztki roz­
biegły się na obie strony, szukając ocalenia.

W ówczas rozpoczęliśmy dalszy odwrót, za­
danie nasze wypełnione było do końca. Opowiadali 
nam później żołnierze nasi, znajdujący się na lewej 
stronie Sanu poniżej, że rzeką płynęły całe gromady 
rosyjskich trupów, a powierzchnia wody zabarwiona 
była ogromnemi plamami krwi.

Jaki obrót wezm ą dalsze operacye wojenne na 
terenie Galicyi tego na razie przewidzieć nie można. 
Jedna rzecz jest tylko pewna, że armia nasza nie- 
tylko do tego czasu zwyciężoną nie została, ale prze­
ciwnie zadała wojskom rosyjskim ciosy wielkie, 
przprawiając je o straty  wprost olbrzymie. Z otuchą 
też należy patrzeć w  przyszłość, tem więcej, że mo­
narchia w straszliwych walkach nie stoi odosobniona 
lecz ma przy boku swoim potężnego sprzymierzeńca, 
dla którego ostateczne zwycięstwo jej jest poprostu 
taką samą kwestyą bytu, jak i dla Austryi samej. 
Nadzwyczaj też wobec tego doniosłe znaczenie po­
siadają dla armii Austro-Węgier zwycięstwa armił 
jenerała Hindenburga, odniesione w  Prusach Wscho­
dnich, tudzież marsz tej armił na W arszawę. Jenerał 
Hindenburg wspaniale się spisuje i okazuje się godnym 
uczniem Moitkego. Wkroczy! on już do gubernii Łom­
żyńskiej i stanął pod twierdzą Osowiec, położoną na 
granicy Królestwa i Litwy. P rusy Wschodnie zostały 
z Moskali zupełnie oczyszczone i rozpoczął się już 
powrót ludności do swoich siedzib. Rosyjski jenerał 
Martns, który wydał rozkaz mordowania w Prusach 
Wschodnich wszystkich mężczyzn i palenia wszelkie­
go dobytku, wzięty został przez Niemców do niewoli 
i stanie przed sądem wojennym. Na podstawie dotych­
czasowych wiadomości można już dzisiaj wyrazić 
zapatrywanie, że dalszy przebieg operacyi austrya- 
cko-ninnieckich przeciw Rosyi zależało będzie prze­
ważnie od działalności armii jen. Hindenburga na te­
renie Królestwa Polskiego.

W  ostatniej chwili nadchodzi wiadomość że je­
nerał Hindenburg zajął miasta Augustowo, Grajewo i 
Szczucin, że powiększywszy swoją armię do 750.009 
ludzi przygotowuje się do marszu na W arszawę. W. 
Petersburgu ma z tego powodu panować przerażenie. 
Zarządzono z tamtąd środki nadzwyczajne, aby módz 
stawić opór pochodowi Niemców. Trzy korpusy woj­
ska wycofano już nawet w  Galicyi celem wzmo­
cnienia sił na północy. Nie należy jednakże mniemać 
aby Hindenburg mógł zbvt szybko z armią swoją 
zdążać ku W arszawie. W kroczy on teraz w  kraj bło­
tnisty, przytem brak dróg i jesienna pora deszczowa 
będą 11111 utrudniały jego zadanie. Miejmy jednak na- 
dzieie. że zakończy je równie świetnie jak roznoczął.

Na terenie zachodnim francusko-ciemieckim 
rozpoczęły się w  zeszłym tygodniu walki straszliwe, 
które trw ają jeszcze do teraz.

Depesza z d. 10 bm. donosi z głównej kwatery, 
że części wojska niemieckiego, które ścigając Fran­
cuzów przedarły się przez Manię, zostały zaatakowa­
ne z Paryża i między Meaux i Montmirail przez prze­
ważające siłą wojska francuskie. Przyszło do cięż- 
kiei. dwudniowej walki, której rezultatem było w strzy-
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pianie wojsk francuskich I czasowe sparaliżowanie icli 
ofenzywy. P rzyszły jednak wiadomości, iż nadcho­
dzą nowe silne oddziały irancuskie — w  konsekwen- 
cyi prawe niemieckie skrzydło musiało się cofnąć. 
Dzień 10 września jest dniem zapoczątkowania fran­
cuskiej oferzywy przeciw niemieckiemu prawemu 
skrzydłu. ,

Pierw szą wiadomość o rozpoczęciu się tej wiel­
kie] bitwy, która jeszcze nieukończona trw a dalej, 
przyniosło urzędowe sprawozdanie z 13 bm, utrzy­
mane w  tonie ogólnym i stwierdzające, iż szanse nie­
mieckich wojsk są pomyślne. Dnia 14 bm. komunikat 
z głównej kw atery wojennej oświadcza, że na prawem 
skrzydle armii odbywają się ciężkie walki i że usiło­
wania francuskie w  kierunku stanowczego złamania 
oporu wojsk niemieckich, nie udały się. Na żadnem 
miejscu nie przyszło do rozstrzygnięcia. Dzień 14 bm. 
konstatuje dalsze trwanie ofenzywy francuskiego woj­
ska i defenzywy niemieckiej.

Nazajutrz 15 bm. dowiadujemy się ze źródła u-
l-zędowego, iż walka odbywająca się na prawem 
skrzydle niemieckiej armii, rozciągała się aż do Ver- 
dun, więc i na armie znajdujące się w  stronie wscho­
dniej. Niemcy na kilku punktach odnieśli częściowe su­
kcesy. Walki dnia tego rozciągały się od stanowisk 
prawego skrzydła, aż do Verdun.

W  nocy z 15 bm. i w ciągu 16 bm. na poszczegól­
nych miejscach frontu bojowego ataki wojsk francu­
skich zostały odparte. Francuska ofenzywa była kon­
tynuowaną jeszcze w  dniu 16 bm. Niemcy jednak w y­
kazują pewne sukcesy.

Główna kw atera wojenna donosi tryumfalnie 17 
bm., że w  bitwie między Oisą a Mozą pewne oznaki 
wskazały na osłabienie się oporu francuskiego. W  bi­
twie tej jednak nie przyszło do stanowczego rozstrzy­
gnięcia. Francuskie próby stanowczego przełamania 
defenzywy niemieckiej na prawem skrzydle znów nie 
©dniosły rezultatu. Centrum niemieckiej armii odnosi 
powolne, ale pewne sukcesy. I znów 17 bm. pojawiają 
się uzupełnienia pierwszego komunikatu o wielkiej bi­
twie: Trzynasty i czw arty korpus francuskiej armii, 
©raz części dalszych dywizyi zostały, stanowczo po­
bite na południu od Noyon i straciły wiele bateryi. 
Francuskie ataki na różne miejsca frontu -bojowego 
zostały odparte. P rzy  szturmie na Chateau-Brimont 
©bok Reims, Niemcy wzięli do niewoli 2 500 Francu­
zów. Wiadomości dnia tego dotyczą jeszcze ciągle 
przebiegu francuskiej defenzywy.

Dnia 18 bm. komunikat urzędowy nie pojawił się, 
aż oto 19 bm. wieczorem nadchodzi ofieyalna depe­
sza o przebiegu walk sobotnich donosząca, że francu­
ska armia na całym fror.cie bojowym została zmu­
szona do defenzywy i że niemiecka ofenzywa już się 
rozpoczęła.

Francuska ofenzywa ma początek w potyczkach 
z 10 bm., kontynuowano ją do 19 bm. Dnia 19 bm. 
nastąpił przełom. T »k więc zamiar jenerała Joffre 
ed przełamania centrum niemieckiego podobno spekl 
r-a riczem, ofenzywa francuska ponownie się rozbiła, 
lecz walki na całej linii trw ają dalej i do tej chwili 
rozstrzygnięcie jeszcze nie zapadło.

Także .z pod Verdun, obleganego przez drugą 
część arnri pruskiego następcy tronu, nie ma do­
tychczas żadnych urzędowych wiadomości. Pew ne­
go rodzaju niespodzianką była wczorajsza urzędowa 
niemiecka wiadomość o wtargnięciu do Wogezów nie 
micckieh, do doliny rzeczki Breusch, oddziału fran­

cuskich strzelców alpejskich. Dolina ta bowiem poło­
żona jest’ na wschód od miasta St. Die, zajętego 
przez armię bawarskiego następcy tronu oraz woj­
ska jenerała Heeringena już przed blisko trzema ty­
godniami. Francuscy strzelcy alpejscy wtargnęli 
więc na ty ły  tych armii niemieckich, a jakkolwiek 
wtargnięcie to nie ma większego znaczenia strategi­
cznego, nadto już krwawo odparte zostało, wskazu­
je, że w armii francuskiej duch ofenzywy jeszcze nie: 
upadł

Obecnie, jak donoszą z Kilku stron, napływają 
podobno do Francyi wojska rosyjskie. Jenerał Joffre 
będzie więc miał pod swoją komendą armię bardzo 
„urozmaiconą", złożoną z kilku narodowości euro­
pejskich, nadto z arabów, murzynów i Hindusów. —< 
Czy te posiłki zdołają poprawić zawsze jeszcze nie­
korzystną sytuacyę armii francuskich, to pokaże za­
pewne już najbliższa przyszłość.

Walki na morzu 
rozszerzyły się w  zeszłym tygodniu nawet na dalekie 
morza południowe. Donoszą mianowicie z miasta in­
dyjskiego Kalkutty, że niemiecki krążownik „Emden" 
urządził w  zatoce Bengalskiej w ypraw ę na europej­
skie okręty. Rozpoczęła się ona w dniu 10 bm. W. 
dniu tym zabrany i zatopiony został parowiec „In­
dus", którego załoga przewiezioną została na pokład 
krążownika „Emden".

Krążownik zbliżywszy się do zatoki dowiedział 
się, podchwyciwszy telegramy iskrowe, o wyjaździe 
okrętó\ir z zatoki. Dnia 11 bm zatopił „Emden" pa­
rowiec „LOO“, którego załogę również przewiezionu 
na pokład „Emden". Dnia 12 bm. zajął „Emden" i 
zatopił parowiec „Diplomat", zaś dnia 14 bm. został 
zatopiony miną parowiec „Tratbok". Załoga w szyst­
kich zdobytych okrętów przewiezioną została nastę­
pnie do Kalkutty.

Także na morzu północnem odnieśli Niemcy wiel­
ki sukces. Mianowicie ich łodzie podwodne zatopiły 
trzy anglieskie krążowniki, których nazwy „Abukir", 
„Hogue" i „Cressy". Starcie miało miejsce we w to­
rek dnia 22 bm między godziną 6 a 8 rano koło Hoek' 
van Holland. Krążownik Abukir został pierwszy tra ­
fiony torpedą, dalsze dwa pospieszyły mu na pomoc 
i uległy ternu samemu losowi. Załoga zatapianych’ 
krążowników w liczbie 750 ludzi została w yratsw a- 
na. Okazuje się z tego powyższego wypadku, że' 
Niemcy posiadają znakomite lodzie podwodne, któ­
re mogą stać się Anglikom bardzo groźne.

W  jaki snosób takie łodzie podwodne pracują, 
to przedstawił pewien Monaehijezyk, służący w  ma­
rynarce wojennej niemieckiej. Nadesłał on do jednego 
z monachijskich dzienników list, z opisem podróży, 
jaką odbyła do Szkocyi łódź podwodna, na której 
pełnił służbę. Pisze pomiędzy iwuerni:

Na tysiąc pięćset m etrów od nieprzyjaciela gra­
liśmy na harmonice ręcznej, a nieprzyjaciel nie sły­
szał. My nie słyszeliśmy fakźe, gdyż mofory rebią 
za wiotki hałas. Uszy nasze nie słyszały melodyi, ale' 
wiedzieliśmy eo fo za pieśń, z tw arzy gratąeego, i  
jego ruchów, z rąk, które suwały się po guzikach HaĄ 
mordki — po nogach, które takt wybijały i śptewatt-i 
śmy z nim razem, co tchu w  piersi. Ala i własnego 
śpiewu nie słyszeliśmy, tak huczą maszyny łodzi pocŁ- 
wodnej.

Co sobie zapamiętałem z jazdy do wybrzeży,
szkockich? Fitowie nić. Wiedzieliśmy tylko jedno, że! 
marny zwyęiężyć lub zginąć, Niezbyt wygodnie rnię-.
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szka się w  tc] łupince orzecha. Nie oddycha się po­
wietrzem górskiem. Nafta, nafta i nic więcej.

W  drodze przepędziliśmy dziesięć dni. Nie w ie­
dzieliśmy dokąd płyniemy. Wyjechaliśmy z portu ra 
zem z innemi łodziami podwodnemi. Potem  rozłą­
czyliśmy się. L6dź „U 15“ przepadła, nie zobaczyli­
śmy jej już nigdy więcej. Płynęliśmy wzdłuż całego 
w ybrzeża angielskiego, najczęściej pod wodą. Sześć 
godzin roboty, sześć godzin snu... i tak przez dzie­
sięć dni. Komendy niema, nie słychać nic, tylko ha­
łas motoru. Jest się głuchoniemym, słyszy się oczy­
ma, mówi się lękami i nogami, jak się uda. Lekkie 
kopnięcie znaczy np: — Uważaj! Patrz tam! Ko­
mendant chce ci coś powiedzieć.

Roboty strasznie dużo, załoga mała. Każdy musi 
być na swojem stanowisku, bo jest co do czynienia 
zwłaszcza. gdv łódź jest pod wodą.

Tak schodziły dni całe. Raz byliśmy na wierzchu, 
to pod powierzchnią wody. To była jedyna odmiana, j 
Aż naraz senzacya! Jeden po drugim dostał pozwo- j 
lenie opuszczenia posterunku i spojrzenia przez pe- 
syskop. Był to naiwspanialszy widok, jaki miałem 
kiedykolwiek. Eskadra angielska była przed nami, 
pancerniki spoczywały na wodzie spokojnie, jak ja­
gnięta, nie wiedząc, że niedaleko uwija się wiiczek. 
Dwie godziny obserwow 0 imy ich. Z pewnością u- 
dałoby sie nam poprosić de ' iebie jaki wielki pancer­
nik, ale nie było wolno, |>vłi'-uy na służbie wywiado­
wczej. Łódź nasza musieh płynąć dalej. Nieprzyja­
ciel tak blisko, a torpeda musi pozostać w  rurze! 
Takie uczucie musi mieć myśliwy, gdy uirzy na 30 
kroków przed sobą potężnego je lenia ,  a cz~s ochron­
ny jes7.c7.e n)i» minął.

d r ą ż k i  z  w o jn y .
Eta  p - o b o *o w is k u  p o d  G r ó d k i e m ,

G azeta w ęg ierska „P esti H irlap“ podaje n a ­
stępujące spraw ozdanie sw ojego korespondenta, 
p rzebyw ającego  w  wojennej k w a te rze  p rasow ej:

B itw a pod G ródkiem  o d b y w ała  się w śró d  
piekielnego huku dział. N aprzeciw  w roga s ta ły  
w ojska w ęgierskie, k tó re  nieustającem i atakam i 
w y p a rły  Rosyan aż  na  linię, odległą od L w ow a 
ty lko  na 20 kilom etrów . Na południow ym  w scho­
dzie od G ródka to czy ła  się w alka ty lko pom iędzy 
W ęgram i a Rosyanam i.

O godz. 2 po północy przybyliśm y na falistą 
w yżynę , gdzie m iała  pozycye nasza a rty łe ry a . 
Mniej więcej w odległości 1% kilom etra od w oj­
skow ej strze ln icy  pod G ródkiem  zatrzym aliśm y 
się po lew ej stronie arty le ry i. Ogień dział zm niej­
szy ł się ó  tej pórze, tak , iż m ogliśm y w yraźn ie  
s ły szeć  ogień karb inow y  linii tyralierskiej, k tó ­
re j posuw anie się w idzieliśm y przez  szkła.

,G dy nasi ty ra lie rzy  posunęli się znacznie n a ­
przód , a r ty łe ry a  r  osy iska, sto jąca naprzeciw  
strze ln icy  gródeckiej, w szczę ła  znow u ogień. 
N asza a rty łe ry a  natychm iast odpow iedziała i po­
w s ta ł huk, od k tó rego  ziem ia d rża ła  w  posadach. 
R osyanie chcieli z początku zm usić do milczenia 
nasze  b a te ry e , sto jące przed  strze ln icą gródecką. 
G d y  się to nie powiodło, rosy jska  a r ty łe ry a  za- 
fczela w ściek le o strze liw ać  w o zy  am unicyjne.

P rz e z  chw ilę zd aw ało  się się, jakoby  część  ro ­
syjskich pocisków  eksp lodow ała m iędzy naszym i 
w ozam i, a!e tak  źle nie było. Nasi żo łn ierze palili 
spokojnie pap iero sy  i fajki pom iędzy w ozam i.

R osy jska a r ty łe ry a  zaczę ła  następnie zasy-* 
p y w a ć  ogniem  ca łą  rów ninę. P o w ie trze  napełniło  
się gw izdem  szrapnełi. D w a posterunk i sz ły  p rzez  
pola. Nagle padł g ran a t przed  nimi. Jeden  żołnierz 
padł, jak b y  piorunem  rażony. Drugi schylił się 
nad nim i p rzez chw ilę badał go, poczerń poszedł 
rów nym , m iarow ym  krokiem  dalej, jak g d y b y  się 
lńc ni ‘ało.

C iz. 3 popołudniu w idzieliśm y znow u ruch  
w  kierunku linii ty raliersk ie j. P ow staliśm y, ażeby  
p rzez  szk ła  spojrzeć w  ow ym  kierunku, ale w  
tej chw ili nad głow am i naszetm  zaczę ły  gw izdać 
szrapnele. R osyanie spostrzeg li n as  w idocznie, 

i sądząc, że to  m oże część  sztabu generalnego,, 
pow itali nas szrapnelam i, na szczęście nieszkodii- 
w em i, k tó re  w yb u ch ały  po najw iększej części 

przed  nam i w odległości 20ó m etrów .
W ojska nasze nap ie ra ły  silnie na sk rzyd ło  

rosyjskie, w a lczące pod G ródkiem . A rty łe ry a  n a ­
sza ciągle posuw ała się naprzód nieustannie pod-^ 
trzym ując  ogień. L ew e sk rzy d ło  rosy jsk ie t rz y ­
m ało się jeszcze mocno. A rty łerya  obu stron  usi­
łow ała  naw zajem  zm usić się do m ilczenia

T ym czasem  posunęliśm y się o kilkaset k ro ­
kó w  dalej. Z atrzym ujem y się p rz y  szańcach, 
w zniesionych  łopatam i. Tu po ra z  p ierw szy  w i­
dzieliśm y poległych. E>wa dni przedtem  za tem i 
szańcam i leżeli R osyanie. D okoła leża ły  ro z rzu ­
cone bagnety , naboje, puszki z konserw . B yło  
tak że  dużo sk rzynek  z kulam i rosyjskiem i.

Nieco dalej znajdow ał się m ały  las, podobny 
do lasu pod Czew oli koło p rze łęczy  Szypka, gdzie 
żołnierze H urki w ykonali s traszn y  a tak  na ba-: 
gnety . P rze z  ca ły  dzień szala ła  tu w alka p iechoty . 
N asze linie ty ra lie rsk ie  docierały  aż na odległość 
szturm u, to jest do skraju  lasu.

G dy ~aczął zm rok zapadać, g rzm oty  dział 
powoli m ilknęły. W  ow ej chwili w ojska nasze 
na  całej linii ze rw ały  się do szturm u. R osyanie 
umieścili sw oje karab iny  m aszynow e na d rz e ­
w ach, skąd za sy p y w ały  gradem  kul nasze  oddzia-i 
ły . O ficerow ie nasi z podniesionem i szablam i b ie­
gli naprzód, ale szj^ki nasze pod ogniem m ord e r-i 
czym  zachw iały  się,

W  chw ili tej zagrzm iały  w śród  ciemności o- 
k rzy k i szek le ró w : „H ura!“ Z lasu g ro d eck ieg j 
dochodził trzask  uderzających  o siebie bagnetów . 
R osyanie padali grom adnie pod ciosami szeklerów  
(W ęg rzy  z Siedm iogrudu. P rzy p . red.). S tąd nie 
uszedł ani jeden R osyanin. Kto ocalał p rzed b a­
gnetem  szeklera, dostał się do niewoli. B y ł to n a ] , 
piękniejszy epizod b itw y  pod G ródkiem .

W śród  tego upojenia zw ycięskiego p rzy sz ła  
w iadom ość, że na północy rutiety  takie m asy  woj * 
ska rosyjskiego n a  arm ię Auffenberga, iż arm ia  
ta  nie m ogła odeprzeć nieprzyjaciela. N aczelną 
kom enda postanow iła w ięc arm ię naszą  w p ro w a ­
dzić na  takie pozycye, ażebyśm y  p rzew ag ę  Ro* 
syan  nie ty le  odczuw ali. Skutkićfu tego rozkazu 
arm ia  nasza  pod G ródkiem  p rzerw ała  sw oją t .k  
sku teczną ofenzyw ę.
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Przygody lotników.
Jeden  z oficerów  lotników , k tó ry  w  czasie 

rekonensansu z pow odu uszkodzenia m otoru  m u ­
siał w y ląd o w ać  w k ra ją  n ieprzyjacielskim  p isze::

„B yło  to w  ubiegły piątek. Mój przyjaciel por. 
K. i ja przedsiębraliśm y w  tym  dniu już d w a w zlo­
ty  rekonesansow e w  kra j n ieprzyjacielski. O godz. 
5-ej p rzyszed ł znow u ro zk az  w yruszen ia. L ot 
trw a ł parę  kw ad ran só w , a  poczynione p rzez nas 
o b serw acy e  b y ły  istotnie dużej wagi. P o w raca li­
śm y  już, gdy  w  tern nagle roz leg ła  się głośna de- 
tonacya. Motor s tan ą ł! D om yśliłem  się, że kula 
n ieprzy jacielska uderzy ła  w  inaszyę i że musimy 
n a ty ch m iast lądow ać mimo, że, znajdujem y się 
nad k ra jem  nieprzyjacielskim .

B yliśm y o jakieś 15 m etrów  od ziemi, g dy  ze 
w szech  stron biedź ku nam  zaczęli m iejscow i w ie ­
śniacy, a k ażd y  w  ręku  m iał kij lub kosę. Było 
p rzy tem  bardzo  dużo k rzyku  i hałasu. Aeroplan 
s tanął na ziemi, a m y  w yskoczy liśm y w  tej chwili. 
Z pistoletam i, sk ierow anym i w  tłum, biegliśm y w  
las i tu w  zm roku w ieczornym  znaleźliśm y sch ro ­
nienie. Tu każdy  z nas zniszczył w szystk ie  plany 
i notatki, zachow ując jedynie leg itym acye na 
w szelki w ypadek. D oszliśm y potem  zwolna do 
sk ra ju  lasu, gdy w  tern przed nami, jak z pod 
ziem i, w yrosło  kilka postaci i rów nocześnie z a ­
brzm iał huk w ystrza łów . Skoczyłem  znow u w 
las wr ciem ność i w padłem  w  jakąś jam ę na 12 ni. 
głęboką.

Z atrzy m ały  mnie zahaczające o ubranie c ie r­
nie, bo inaczej niechybnie połam ałbym  b y ł ręce  
i nogi. Mój to w arzy sz  szczęśliw ie dostał się na 
dno jazu i w net by liśm y znów  obok siebie. L as 
naokoło pełen b y ł m ężczyzn, kobiet, naw et dzieci. 
Podniósł się w rzask  nie do opisania, zaczęto  
s trze lać  ze w szystk ich  stron. Kule i ś ró ty  padały  
gradem  do naszej kry jów ki. W ołania szukających 
nas i s trz a ły  tn v a ły  koło dwu godzin, pocze/n 
p rzycich ły  zw olna; w ieśn iacy  oddalili się. W ypeł- 
znęliśm y nad b rzeg  jazu i k rok za  krokiem  zw ol­
na w yszliśm y z lasu m iędzy łany  jeszcze nie sk o ­
szonych zbóż. ,

Ze świtem  trzeb a  było  znow u p o w racać  w 
las. N astępny dzień zdaw ał się nie m ieć końca. 
Z nastaniem  w ieczoru rozpoczęliśm y m arsz, k tó ry  
trw a ł kolo 8 godzin. O puszczały  nas już siły, gdy 
z  przerażeniem , dostrzegliśm y, że oddaleni jes te ­
śm y od lasu o 2 kim., nie znając drogi b łądziliśm y 
■w kółko w ciemności. T rzeb a  było  dalej iść dniem, 
ęb ion iąc  się o ile możności za  drzew am i drogi i 
k rzakam i. B y zaspokoić pragnienie w ysysałem  
rosę z liści i jadłem  niedojrzałe jagody. Koło po­
łudnia z daleka dostrzegliśm y biw aki n ieprzyja­
cielskich wojsk. T rzeb a  było  znow u schronić się 
w  las. W yd rap aiem  się na drzew o i w idziałem  do­
kładnie, jak z dw u stron sz ły  oddziały n ieprzyja­
cielskie. Mój to w arzy sz  w y rw a ł tym czasem  n a  
polu kilka sztuk rzepy , podzielił na połow ę; sp o ­
ży liśm y część na obiad, chow ając resztki na w ie­
czór. S łońce św ieciło jasno, m y jednak zabłoceni 
do kolan i przem oczeni w tej w ędrów ce przez b a­
gna i strum ienie, trzęśliśm y się cd zim na. T rzeba 
było  odpocząć, spaliśm y w ięc w ten spoób, że gdy 
jeden się położył, drugi czuw ał.

T rzeci już dzień trw a ła  ta  tu łaczka no lasach, 
g d y  w  tem  gdzieś daleko rozległ sie odgłos a rm a­

tnich w y strza łó w . Z aśw ita ła  nam  nadzieja, że mo-i 
że dostaniem y się do sw oich, ale w drogę ru szy ć  
nie było  m ożna, bo, —  jak dostrzegłem , w y d ra - 
p aw sz y  się nad  rzew o  —  tuż niedaieko s ta ły  od­
działy  n ieprzyjaciela.

T rzeb a  było  czekać lepszej sposobności, ty m ­
czasem  zaś spożyliśm y resz tk i naszej rzepy, a dla 
zaspokojenia pragnienia, po łożyw szy  się na ziemi,, 
piliśm y z kałuży . W ięcej m iałem  co p raw d a  w  u- 
stch  ziem i, niż w ody. Znowu zapadła noc i ta' 
b y ła  najstraszniejsza. Obu nam  dokuczała febra 
a  go rączka  p rzyw odziła  różne w idzenia i majaki.. 
U sły szaw szy  szm er, w drapałem  się na drzew o, 
w  ciem ności nic jednak dojrzeć nie m ogłem . W, 
tem  nagle w  ciem ności nocy najw yraźn ie j rog- 
leg ły  się słowa:;

—  W arto b y  ogień zapalić — zim na noc.
Skoczyłem  na ziemię i pobiegłem  w kierunku*

skąd  głos dochodził Z achow ując w szelk ie  ostro ­
żności, dotarłem  do drogi i zobaczy łem  nasz 
patrol.

—  Nie strze lać  — zaw ołałem , w idząc, że po-> 
ry w a ją  za  broń. Nie dziw iłem  się tem u naw et. 
W szak  nie mogli p rzypuszczać, że te  zabłocona 
strzępy , k tó re  m nie o k ry w a ły  — to m undur ofi- 
ce ra  tej sam ej armii. W n et potem  obaj z m ym  
tow arzyszem  siedzieliśm y w  gronie n aszych  ofk  
cerów , posilając się g rzanem  winem , k tó rego  sm a­
ku nigdy nie zapom nę.

L I S T
który otrzymaliśmy od rezerwisty 13 pułku.

Od czasu pow ołania, to  jest m obilizacyi, k tó ­
ra  trw a ła  od 1 do 4 sierpnia p rzebyw aliśm y  w  ka- 
sarni Rudolfa do 14 sierpnia, p rzez  ten czas wy< 
chodziliśm y czasem  na ćw iczenia, a p rzew ażn ie  
pouczali nas oficerow ie, jak się m a żo łnierz za-, 
chow yw ać na w ojnie Dnia 14 sierpnia p rzy szed ł 
rozkz w ym rszu  z K rakow a, w ięc o 5 popołudniu 
opuściliśmy, koszary , w yszliśm y na dziedziniec, 
gdzie sform ow ani do m arszu, staliśm p do godziny 
10 w ieczór. P rzez  ten  czas tłum y  ludności oble­
g a ły  ko szary  a ciekaw i zaglądali p rzez  bram ę, 
każdy  zaś chciał zobaezyć, może po ra z  estatn i, 
sw ego krew nego, lub przyjaciela, m y skracaliśm y, 
sobie czas śp iew ając pieśni nabożne i p a try s ty ­
czne. Ludzie lepszego stanu wchodzili na podw ó­
rze, częstow ali nas papierosam i, ciastam i, cuk ier­
kam i i życzyli nam dobrego pow odzenia na w s j-  
nie, a m yśm y im dziękow ali za to  serdeczn ie  J 
by ło  nam  w esoło na duchu, bo  szliśm y na w ojnę 
za A ustryę i Polskę. O go<te?nie 8%  w ieczór trę ­
bacze zagrali na trąbkach  hasło : Do modlitwy,; 
a o godzinie 10 w ieczór ruszyliśm y na s tacy ę  ko­
lejow ą, gdzie w sied liśm y do w agonów . P ociąg  ż  
K rakow a ruszy ł koło 12 w  nocy. Jscha liśm y  na 
Bochnię, T arnów , Dębicę, Sędziszów . W  Sędzi­
szow ie w ysied liśm y koło godziny 1 po południ li' 
dnia 15 sierpnia w  dzień Matki Boskiej. Tam  zje­
dliśm y śniadanie, usiedliśm y na łące. Z aczął padać; 
u lew ny  deszcz, ale w jakie pół gdziny przestało , 
poczerń oficerow ie kazali nam  s taw ać  i w net b y ­
liśm y do m arszu gotowi. O 3 po popołudniu w y ­
ruszyliśm y w  kierunku K olbuszowej, gdzie zdąży ­
liśm y o 9Vz w ieczór, i zjedliśm y obiad, poczern i



podzieleni n a  p lutony poszliśm y spać do stodół. 
Z K olbuszow ej odroaszerow aliśm y o godzinie 8 
.rano. P o  salodniow ym  m arszu  dszliśnjy do ubo­
giej w ioski w  psw iecie  niskim, zw anej P rzy sz ó w  
kam eralny .

Z pow odu ctfżk iej drogi p iaszczystej, gdyż 
p ow iat niski słynie z p iasków ,by liśm y b ard zo  

znużeni i tak  doszliśm y o 11 w  nocy do jakiejś 
w ioski, gdzie zostaliśm y w  obozie pod nam iotam i 
p rzez  3 dni. Później z 20 n a  21 sierpnia m asze­
ro w a ły  nasze w ojska w  kierunku R ozw adow a. 
W  Turbii, wsi leżącej za  R ozw adow em  zanoco­
w aliśm y w  stodołach a tu słychać już było  s trz a ły  
arm atnie , b® jak się dow iedzieliśm y, bił się pud 
Zaklikow em ' 56 pułk z Moskalami. W  Turbii m ie­
liśm y dłużej pozostać, ale nagle p rzy szed ł rozkaz 
udać się w  dalszą drogę, w y ru szy liśm y  w ięc 
p rzez  R ozw adów  ku gran icy , p rzep raw iw szy  się 
p rzez  rzek ę  San pe moście, zbudow anym  przez 
naszych  pionierów . O .godzinie 10 w ieczór prze­
szliśm y  granice rosyjską. O kilkadziesiąt k roków  
od g ran icy  kom endant naszej kom panii p. kapitan 
Filim ow ski m ów i do n as : „C hłopcy! spodziew am  
się, że te raz  po przekroczeniu  g ran icy  nab ierze­
cie ducha, m usicie być  odw ażni i ostrożni, gdy 
p rzy jdzie  d® starc ia  z nieprzyjacielem  i trzeb a  się 
p rzy g o to w ać na w ielkie tru d y "  a m ów ił to dla­
tego, poniew aż u nas wielu b y ło  takich, co dużo 
k rzyczeli w  K rakow ie, a  później, gdy  przyszło  

m asze ro w ać  po 12 godzin drogf, to strudzenr 
padali p o  drodze.

G dyśm y przeszli g ran icę m ów iliśm y Jeden do 
drug iego : Ńo, koledzy pożegnajm y tę ziem ię gali­
cy jską, bo nie w iadom o, czy  tu  k to  z nas pow róci 
ży w y .

Za gran icą m aszerow aliśm y przez lasy  w  no- 
c jr, nie znając dobrze drogi a nasi oficerowie 
rozkazali nam  o godzinie 1 w  nocy pozostać w 
lesie, gdzie padliśm y zm ęczeni naz iernię, jak 

d rzew o i zasnęliśm y zaraz  pod osłoną ro zstaw io ­
nych posterunków . O 3 rano dnia 23 sierpnia po
2-godzinnym  spoczynku ruszyliśm y w  errogę ku 
G ościerądzow u. P rzysz liśm y  do m ałego lasu, tam  
napiliśm y się k aw y  bez chleba, bo go nie mieli­
śm y, gdyż tren z pow odu piasków  nie m ógł zdą- 
Ż3rć za  nami. Aż tu n a raz  słychać W3^strzały k a ­
rab inow e i huk a rm a t m oskiew skich, n a  jakieś 
m ałe  oddziały nasze. W  tern dostają nasi oficero­
w ie  rozkaz pójścia w  kierunku, skąd było  słychać ' 
s trz a ły , gdzie też  zaczę ła  się b itw a na  dw ie stro  
ny , t. j. pod G ościeradzem  w  bok Zaklikowa 
i trw a ła  na obu sk rzyd łach  ca ły  dzień, a najsil­
n iejszy  ogień b y ł od godziny 11 przed  południem  
do w ieczora, poczem M oskale cofnęli się pobici na 
całej linii. Na drugi dzień w yruszy liśm y  p rzez o- 
ouszczone p rzez  Moskali pozycye aż do Suchodo 
łów  pod K raśnikiem , gdzie już g dyśm y  doszli z a ­
cz ę ła  się w alka , a  b iły  się tam  3 bataliony  13 
pułku i 16 pułk obrony  krajow ej. N asz batalion 
Szedł jako rezerw a, sz1iśm y w szw arm linii pod 
gradem  kul n ieprzyjacielskich  blisko 2 kilom etry. 
Pom im o silnego ognia ze s tro n y  nieprzyjacielskiej, 
W yparliśm y nieprzyjaciela z p ierw szych  pozycyj. 
G d y  byliśm y już o jakie 300 k ro k ó w  od ich pozy- 
jpyj k rzyknęliśnw  na rozkaz oficerów  13 i 56 p. 
jm rra  i rzuciiiśm y się z  bagnetem  na n iep rz y ja ­
ciela, .W tedy M uskale uciekli do p rz3rgotow an3mh

już przedtem  w  ty le k ry jów ek , skąd  o tw orzy li na 
n a s ,o s try  ogień, na k tó ry  m y  rów nież o d p o w ia­
dał5; w ów czas to trafiony  zostałem  w  rękę,- a ten 
co  b y ł p rzy  m nie został na m iejscu zabity .

W  tem  nasz p. kapitan, k tó ry  nie wiem , czy  
jest jeszcze zd ró w  zakom enderow ał: „naprzód", 
co też  kam pania uczyniła, a ja z zabitym  kolegą 
pozostałem  w  m oskiew skiej k n n ó w c e  zaję tej 
przpz nas po ustąpieniu Moskali r leżałem  tak  
m oże pół godziny osłabiony upływem , krw i. G dy 
tak  leżałem  a kule św is ta ły  mi nad g łow ą nad­
szedł podoficer z 2 szeregow cam i, k tó ry  p a tro ­
low ał z boku pola b itw y , a zo b aczy w szy  mnie 
rannego, zbliżył się do mnie, odpiął ze m nie to r­
nister, dał mi się napić kaiwy, ro zd arł na mnie 
bluzę i koszulę i w ów czas okazało się, że m am  
p rzestrze loną lew ą rękę, m ianow icie kula p rzesz ła  
kość p rz y  ram ieniu i w y sz ła  bokiem  pod łopatką, 
później biorę p ra w ą  ręk ą  koszulę z  to rn istry , bo 
ta, co mi zdjęli b y ła  ca ła  sk rw aw iona, patrzę, a tu 
całe  p ran ie w  to rn istrze  zostało podziurw lone 
od kul. P o tem  poszedłem  jeszcze 200 k roków  w  
ty ł, gdzie spotkałem  dw óch innych zranionych i 
razem  poszliśm y jakie 3 k ilom etry  dalej, gdzie 
b y ła  w izyta lekarska. P o  drodze siadaliśm y co 
kilka kroków , celem  odpoczynku. P ie rw szy  szpi­
tal polny by l w  Suchodołach, w  dość dużej w si, 
tam  by ło  kilka miejsc, gdzie na ogrodach m iędzy  
dom am i grom adzili się ranni. Tam , gdzie ja p o ­
byłem  było  coś 15 rannych , z  k tó rych  3 um arło  
w  nocv. T ak  przeleżeliśm y pod drzew am i do ran i, 
a  p rzy szed łszy  trochę do siebie uczuliśm y w ielki 
głód, w ięc  m ów im y do gospodyni, aby  nam  dała 
co jeść, na  co ona odpow iedziała, że nic r ie  m a 
w  domu, daw aliśm y jej pieniądze, ale ona pow ie­
działa, że się n ie zna na naszych  pieniądzach, ale 
jakoś ją  przekonaliśm y, poszła do sąsiadów , ku ­
piła garnek  m leka, ugutow ała ziem niaków  i n a ­
karm iła  nas.

W o d y  w  tej w si nie było, b y ła  w praw dzie  
jedna studnia, ale bardzo  głęboka i ciągle przez 
p rzeciąga jące  w ojska oblężona, w ięc niejeden 
spragniony m usiał odejść od niej, nie zaspokoiw ­
szy  pragnienia. Około południa w e w to rek  dnia 25 
sierpnia odesłali nas do W ęglina, do szpitala, tam  
dostaliśm y obiad, k tórego  nie jedhśm y w  niedzielę 
i poniedziałek z pow odu toczącej się w alki i ści-^ 
gania n ieprzyjaciela.

Z W ęglina odw iozły  nas saniteckie w ozy  do 
Zdziechow ic do dw oru, k tó rego  w łaścicielem  
c z y  dzierżaw ca jest jakiś Rusin czy  Niemiec, bo  
po niem iecku m ów ił, ale na N iem ca nie W3rglądał. 
Ma coś 30 k rów , sad pełen ow oców , ale nie chciał 
nam  naw et za halerza  nic sprzedać, a  żydzi zgniłe 
jab łka  po cencie naszym  m arodom  sprzedaw ali. 
Bogu dzięki dostaliśm y tam  przynajm niej obiad, 
a  popołudniu odjechaliśm y podw odarńi do R ozw aż 
dw a, gdzie spaliśm y w  k laszto rze  K apucynów , 
Tu od b y w ały  się operacy jne  w izy ty  tak  sam o, 
jak' w  poprzednich szpitalach, k to  był ciężej ta n n #  
pozostaw ał dłużej w  jednym  szpitalu, kto  lżej, 
tego oodzień odsyłali do innego szpitala. T u w; 
R ozw adow ie p rzyszed ł popołudniu dok tó r ! o ficef 
i m ów ią do nas:' k to  jest lżej ra n n y  i m oże iść na! 
s tacy ę  kolejow ą, to  pojedzie do K rakow a. T o  nas 
tak  ucieszyło, że  k ażd y  zapom niał o  ibolu i c ią ­
gi iś rry  >-azeri z  rannym ' M oskalam i ku  s tacy i ko ­



lejowe], gdzie zasta liśm y  już w ielu  rannych  tak, 
ze nie m ogliśm y się pom ieścić w  pociągu i dopiero 
w ieczorem  o 7-ej odjechaliśm y p rzez T arnobrzeg  
do K rakow a, gdzie p rzyby liśm y  kolo godziny 9 
ran o  dnia 30 seirpnia a k ażd y  z uciechą w  sercu, 
bu tu spodziew aliśm y się za s tać  rodzinę i p rzy ja­
ciół.

Ze stacy i kolejow ej w  K rakow ie odjechali 
śm y  tram w ajem  do P odgórza , a tam  obstąp iły  na.* 
tłum y ciekaw ych  w y p y tu jąc  się o sw oich k re ­
w nych . T ak  przybyliśm y do Sokoła, gdzie nas u- 
m ieszczono w  dużej sali, gdzie nas b y ło  36. D o­
b rz y  ob y w ate le  K rakow a i P odgórza odw iedzali 
n as  tu i daw ali nam  rozm aite  podarunki, za lo 
im im ieniem  żołn ierzy  13 pułku serdecznie dzię­
kuję.

Nadm ienię jeszcze, iż raz, gdy  leżałem  z ran ­
nym i M oskałami usłyszałam , jak jeden ciężko 

ran n y  w o ła ł: p cm aha j batiuszka, pom ahaj! My 
sły sząc  to  jego w ołanie śm ieliśm y się m ów iąc: 
Co tobie te raz  ca r pom oże? na co on odpow ie­
dział, że car w szystko  m oże na ziemi, a P an  Je ­
zus w  niebie. T ak ą  ufność m ają M askałe #  cara.

KALENDARZYK.
Dziś Niedziela 27 Przeu. św. Stanisława. 
Poniedziałek 28 W acława, Eustachii.
W torek 29 Michała archanioła.
Środa 30 Hieronima, Zofii wdowy.
Czwartek 1 Remigiusza, Julii.
Piątek 2 Aniołów str., Ttofila.
Sobota 3 Kaudyda, Gerarda.
Dziś wschód słońca godz. 5‘54, zachód godz. 5‘47.

Ewakuacya Krakowa, Konsekwencye wojny od­
bić się muszą na Krakowie, jako twierdzy, w 
sposób bardziej dotkliwy, niż w innych otwartych 
miastach. Ze względu, że z każdym dniem utrudnia 
się aprowizacya miasta, jako twierdzy, leży w  inte­
resie ludności, aby, o ile możliwe, część jej wyjecha­
ła, albowiem może zajść wyoadek, że w odpowie­
dniej chwili komenda twierdzy zażąda przymusowej 
ewakuacyi kobiet i dzieci jak to się stało w Prze­
myślu.

W  celu stępmnia okropności tłumnego wyiazdu 
tysięcy rodzin podczas przymusowej ewakuacyi w y­
jazdu, którego terminu nikt ustalić i przewidzieć nie 
może, zawiązał się z polecenia prezydyuni miasta 
Krakowa komitet obywatelski, mający na celu u- 
tizielania pożyczek tym obywatelom, którzy będąc 
Zasobni, nie rozporządzają chwilowo gotówką potrze 
bną do opuszczenia miasta.

Ludność, zupełnie uboga, z powyższych poży­
czek korzystać nie może, albowiem dla nich przewi­
dziane będą pociągi ewakuacyjne z obowiązkiem rzą- 
Idu wywiezienia ich do innych prowincyi monarchii 
t  utrzymywania ich z funduszów skarbu państwa od 
chwili zajęcia miejsca podczas przymusowej ewa- 
fcuacyi. ,

Poszukują rodziny. Jan  M ichalski ze L w ow a 
poszuku je żony sw ej W andy, K toby coś o niej 
“w iedział, zechce d ać  znać. Zakopane, poste-re- 
fctante

S tan isław  L udw ig  poszukuje żony B ronisła­
w y  z dziećmi M acieiem, Cesiem , Jan k ą  i Halką. 
A dres: N ow y Sącz, uiica N aściszow ska dom Ho­
lendra

P . O sterse tzer prosi o podanie b liższego ad re ­
su, w zględnie w iadom ości o rodzinie sw ej z Je - 
ziernej obok T arnopola pod adresem  Zygm unt 
O stersetzer, c. n. pocz tm istrz  ze L w ow a, obecnie 
w  K rakow ie-D ębniki.

, Polska nauka w  gimnazyach wiedeńskich. Jak 
wiadomo, przebywa obecnie w  Wiedniu cała masa 
rodzin z Gajicyi, któremi zaopiekował się już komi­
tet. Ciągłe wiadomości ze stolicy państwa dają w y­
raz owocnej pracy tego komitetu, który dziś już roz­
porządza pokaźną Kwotą, pochodzącą- ze składek 
rządowych i prywatnych. Wyłoniła się obecnie nowa 
kwesty a: co począć z licznie przebywającymi we 
Wiedniu polskimi uczniami szkół średnich? Jak sły­
chać powzięło ministerstwo oświaty i wyznań posta­
nowienie, mocą którego mają być poczynione przy­
gotowania, aby przy paru wiedeńskich gimnazyach 
zaprowadzić normalną naukę szkolną w  języku pol­
skim, kfćreiby udzielały siły nauczycielskie polskie, 
rekrutujące się z grona uciekinierów galicyjskich. 
Nauka, która według wszelkiego prawdopodobień­
stwa wnetby się rozpocząć mogła, odbywać się bę­
dzie w  godzinach ponołu.-%owvch.

Cala klasa gimnazyalna na wojnie. W  miejscowo 
ści Elwangen we Wirtembergii przy otwarciu gim- 
nazyum okazało się, że w  najwyższej klasie nie mo­
żna zacząć nauki, bo wszyscy bez wyjątku ucznio­
wie tej klasy poszli na wojnę.

Ciepła bielizna dla żołnierzy. Ponieważ w razie 
dalszego trwania wojny, żołnierzom naszym potrze­
ba będzie wiele ciepłej bielizny, niejaki Edward Blitz, 
były nauczyciel w  Wiedniu, podał wojennemu urzę­
dowi opiekuńczemu w  ministerstwie wojny projekt, 
aby wszystkie dziewczęta szkolne w ćałem państwie, 
w mieście i na wsi, pod nadzorem nauczycielek, za­
trudnić wyrabianiem ciepłych bawełnianych kafta­
nów dla żołnierzy, a nadto różnych ogrzewaczy, ko­
miniarek itd. W  tym celu możnaby powiększyć licz­
bę godzin, przeznaczonych na robótki w  szkołach. 
Gdyby się zaraz wzięto do rzeczy w  Austryi i na 
Węgrzech, to więcej, niż milion dziewcząt w wieku 
od 7 lat do 14, zatrudniłoby się sporządzaniem tych 
rzeczy, a toby wystarczyło. Setki tysięcy rodzin sa- 
meby chętnie zakupiły wełnę na ten cel, zresztą weł­
nę zakupiłoby państwo. Urząd opiekuńczy wojenny 
przyjął projekt z podziękowaniem i oświadczył go­
towość dostarczenia wełny. Teraz kolej na władze 
szkolne, czy one zgodzą się także na projekt.

Rozstrzelanie. Roboinik betonowy, Emil Grohal, 
urodzony w  Pikau, pow. korniowski, okręg Jagern- 
dorf, liczący lat 35, stanu wolnego, ostatnio w Poło- 
mie zamieszkały, na podstawie wyroku sądu wojen­
nego z 17 bm. został skazany na śmierć przez roz­
strzelanie za zbrodnię naruszenia spokoju publiczne­
go (§ 341 kodeksu karnego wojskowego, § 65 u. k.) 
W yrok wykonano dn. 17 bm. na dziedzińcu więzienia 
garnizonowego przy ul. Montelupich w Krakowie,

Szczęście w nieszczęściu. Inżynier Otton ScL, 
porucznik rezerwowy jednego z pieszych pułków w 
Pradze, został ciężko ranny na terenie wojennym w 
Serbii. Przewieziono go do lazaretu w  Pradze i wów­
czas otrzymał urzędowe zawiadomienie, że zmarły 
w  Ameryce jego stryj zostawił mu w  spadku milion 
koron.
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Kronika na polu walki. Ranny porucznik, leczący 
się w  Krakowie, na zapytanie, czy nasze wojsko o- 
tizyniywalo jakie wiadomości ze świata, przynaj- 
mnie najważniejsze, odpowiedział:

Tak jest i to w bardzo oryginalny posób. Tak np. 
czytano nam w  rozkazie: Trzecia kompania wyszle 
w arty  polowe. Papież umarł. Zwycięstwo Niemców 
w  północnej Francyi. Zwycięstwo Austryaków nad 
Sawą. Jutro odbiór chleba i amunicyi. Jutro wielkie 
zaćmienie słońca.

Widać z tego, żeśmy nie byli odcięci od świata 
i najważniesze wieści nas dochodziły.

60-lecie urodzin generała Daniela, Zwycięzca z 
pod Kraśnika gen. Dankl obchodził w  sobotę 60-tą 
rocznicę urodzin.

Naczelnym komendantem wojsk serbskich w 
miejsce generała Putnika, mianowany został pułko­
wnik S te f a n o wi c z, który równocześnie otrzymał 
tytuł wojewody.

Generał Hindenburg doktorem inżynieryi. Gene­
rał Hindenburg został przez senat gdańskiej techniki 
jednomyślnie mianowany doktorem inżynieryi

Były naczelnik irancuskiej Sloty powietrznej gene" 
rai Boęues poległ w  bitwie koło Bar-le-Duc.

Brak lekarzy w marynarce francuskiej daje się 
dotkliwie odczuwać. Świadczy o tem rozporządzenie 
ministra wojny, nakazujące medykom z trzeciego ro­
ku i farmaceutom z drugiego roku obejmowanie obo­
wiązków lekarskich na okrętacn

Prasa grecka stoi otwarcie po stronie trójyoro- 
zumienia. Dzienniki gręękje przemilczają system atycz 
nie wszelkie wiadorffbWi o żWyżfięstWach niemiec­
kich i austryackich.

Naczelne kierownictwo nad flotą grecką objął 
szef angielskiej misyi marynarki w  Grecyi. admirał 
K e r r. Dowodzi to, że flota grecka połączyła się z 
flotą angielską i że Grecya oddała Angiii i Francyi 
do dyspozycyi zatokę Mudros.

Koszta wojenne Anglii, jak donoszą dzienniki ho- 
landzkie, wynoszą tygodniowo 130 milionów koron.

Anglia bez światła. Z powodu obawy ataków 
że strony balonów Zeppelina ograniczono w  Londy­
nie palenie lamp łukowych. Okazuje się jednak, że 
zarządzenie to miało inną przyczynę. Mianowicie An­
glia niema węgli do elektrycznych lamp łukowych, 
bo je sprowadzała wyłącznie z kontynentu. Ponieważ 
przewóz jest obecnie bardzo utrudniony, niezadługo 
w  Anglii pogasną wszystkie lampy łukowe, właśnie 
z powodu braku węgli.

Rząd japoński zawiesił wychodzące w  Tokio 
dwa pisma niemieckie, mianowicie „Herold" i ^Deut­
sche Japanpost". W ydawca tych pism Ostwald o- 
trzymał nakaz opuszczenia Japonii w  ciągu sześciu 
dni.

Fantazye Francuzów. „Frankf. Ztg." donosi, że 
w  miejscowości Neustadt w  Czarnym Lesie znaleźli 
pastuszkowie dziecinny balon, na którym naklejona 
była kartka z następującym napisem: „Do niemie­
ckiego wojska! Armie niemieckie znajdują się na ca­
łej linii od Marny do M aas. w  zupełnym odwrocie. 
Zjednoczone wojska francusko-angielskie ścigają ich 
i zdobyły liczne działa i sztandary. Syn niemieckiego 
cesarza, a brat następcy tronu, Fryderyk Karol, po­
legł przy obronie odwrotu drugiej armii. Zupełnego 
zniszczenia całej armii niemieckiej należy oczekiwać 
niezadługo". Takie bajki rozpuszczają Francuzi, aże­

by wywołać w  Niemczech' panikę wiadomościami o 
rzekomych klęskach Niemców w  Francyi. Stwierdzić! 
należy, że między synami cesarza Wilhelma niema; 
wcale k s h d a  F ryderyka Karola.

W  dzisiejszej stolicy- Francyi, Bordeaux, rozpu­
szczają dzienniki najniemożliwsze wieści o Niemcach', 
Tak np. zamieszczają ogromne opisy straszliwych! 
walk pomiędzy Prusakami i Bawarczykami w  Bel­
gii. Oczywiście wszystkie te wiadomości są wyssane; 
z palca.

Król albański a wojna. Książe Wied, który ko­
rzystając z zawieruchy ogólno-europejskiej, umknął 
z Durazza, przybył już do swoich dóbr w  Niemczech 
do Neuwied. Przyjaciele księcia oświadczają, że w y­
da on tam proklamacyę do Albańczyków, w  której' 
zrzeknie się ostatecznie korony albańskiej.

Koniec Karagieorgewiczów. Gazeta ,,Siidslavische' 
Korr." cytuje opinię wybitnego polityka serbskiego; 
o krytycznej sytuacyi dynastyi serbskiej. Nienawiść 
do Austryi —i mówił ten polityk — szerzył w  Serbii 
głównie król Piotr. On i Pasicz skierowali serbską 
Dolitykę na drogi, które doprowadziły do dzisiejszej 
katastrofy.

Król będzie musiał wkrótce abdykować i ucie­
kać za granicę. Stronnictwo postępowe w Serbii dą­
ży do porozumienia z Austryą. Już założyciel te par- 
tyi były premier Geraszanin wskazał Serbii przyjaźń 
z Austryą jako podstawę jej egzystencyi

Fatalny wvpadek w Krakowie. Onegdaj Jan To­
masik 18 letni służący w  masarni, wszedłszy na dra­
binę ustawioną w masarni, aby zdjąć mięso z górne­
go rzędu haków, spadł z niej tak fatalnie, że nadział 
się formalnie ramieniem na jeden z ostrych haków 
do zawieszania mięsa w dolnym rzędzie. Odniósł 
głęboką ranę kłutą w ramieniu a oprócz tego drugą 
dartą koło łokcia. Opatrzyło go wezwane pogotowie.

Dwieście tysięcy Afrykanów we Francyi. O! 
tych masach dzikusów, jakie teraz sprowadzono do 
Francyi, niema pojęcia nikt, kto tego nie widział —< 
tak pisze jeden z korespondentów amerykańskich. 
Począwszy od Algierczyków, Tunizyjczyków, Maro­
kańczyków, aż do ludności z Przylądka Dobrej Na­
dziei, niema już chyba w całej Afryce ani jednego' 
szczepu, z któregoby, o ile pozostaje pod panowa­
niem francuskiem, angielskiem lub beigijskiem, nie' 
wysłano wojowników do Francyi. Dotychczas jest 
tych wojowników o różnobarwnej skórze z górą 
dwieście tysięcy w Paryżu i w  okolicy. Miasto Lyon 
przemieniło się poprostu w jakąś wieś murzyńską, 
pełną buszmanów, hotentotów, murzynów z Kongoi 
itd. Czy ci „wojownicy" w spotkaniu z regularną ar­
mią niemiecką odegrają jakąś poważniejszą rolę, jest 
ogromnie wątpliwem, tembardziej, że wojsko to jest 

•zupełnie nieubrane, prawie nagie, bez butów i bez 
amunicyi.

Komendant armii niemieckiej do Polaków w  Kró­
lestwie Polskiem. Generał-porucznik. v. Morgen, def 
czasu wybuchu wojny komendant 81 brygady piecho­
ty  w Lubece wydał w Królestwie Polskiem następu­
jącą proklamacyę:

Mieszkańcy gubernii łomżyńskiej i warszawskie!!
Rosyjska narewska armia została zrószezor.a, 

Więcej niż 100.000 ludzi w raz z naczelnymi genera­
łami 13 i -15 korpusu armii zostało wziętyeh do nie­
woli, 300 armat zdobyto. *

Rosyjska wileńska armia pod genćrałem R&pnen- 
kampfem cofa się w kierunku wschodnim. Austryą-



olde ansie  postępują zwycięsko w  Galieyi, Francuzi 
i AngH*-y w e Francyi dotkliwie pobici Belgia o trzy­
m ała niemiecką administracyę. Przychodzę z moim 
korpusem jako przednią strażą dalszych niemieckich 
armij i jako przyjaciel do was. Powstańcie i wypędź­
cie ze mną rosyjskich barbarzyńców z waszego pię­
knego kraju, którzy was gnębili. Kraj wasz ma otrzy­
mać znowu polityczną i religijną wolność. Taką jest 
wola mojego potężnego i łaskawego cesarza. Moje 
wojska otrzymały rozkaz traktowania was jako przy­
jaciół. Zapłacimy wam za wszystko, czego nam do­
starczycie. Liczę na was i na waszą rycerskość, że 
nas gościnnie jako sojuszników przyjmiecie.

Genera porucznik! v. Morgen.
Dane w  Królestwie Polskiem we wrześniu 1914.
Odznaczenie na łożu śmierci. W  jednym ze szpi­

tali wiedeńskich zjawił się onegdaj biskup połowy, 
dr Byelik, aby odwiedzić chorych. Dostojny kapłan 
chodził od jednego loża do drugiego, podawał ka­
żdemu żołnierzom  rękę i dowiadywał się o jego zdiO 
wiu. W jednej z sal znajdował się 2ó-!etni huzar San­
dor "czastvar, który na polu bitwy szczególnie się od­
znaczył, ale został ciężko poraniony. Biskup przypiął 
mu na piersi udzielony mu przez cesarza medal za 
waleczność. W  kilka godzin potem Czastvar umarł.

„Powstańcy z pod Tomaszowa". W bitwie pod 
Sieniawą, według opowiadania uczestników walki, 
brał także udział mały oddzialek „posłańców", jak 
sami siebie nazywali, z Królestwa, z okolic Tomaszo­
wa. Przybyli oni pod Sieniawę, przedarłszy się przez 
podazdy kozackie armii rosyjskiej, dla przyłączenia 
się do naszego wojska. Byl to najoryginalniejszy od­
dzialek żołnierzy, jaki można było spotkać w obecnej 
wojnie. Ubrani w  zwykle „cywilne" ubrania, na gło­
w ie mieli jednakowe kapelusze, podobne do naszych 
skautów, a przepasani byli szerokiemi szarfami czer- 
wono-białemi. Te dwa szczegóły stanowiły ich uni­
form, uzbrojenie zaś — karabinki, przerzucone przez 
ramię.

Było tych zuchów około dwudziestu — wszystko 
chłopaki nie mające lat dwudziestu. Tylko przywódca 
Ich „oficer" był starszy nieco, jechał na koniu. Jego 
podkomendni zaś przyjechali na dwóch wielkich dra­
biniastych wozach, wyścielonych sianem. Zdobyczny 
koń kozaka, którego po drodze zabili, przywiązany 
był do jednego z wozów. W  walce wzięli udział wca­
le mężnie, stając na równi z naszymi żołnierzami 
tylko obozowisko mieli we dworze, gdzie ich goszczo­
no. Po skończonej bitwie odjechali na swych wozach 
razem  z naszymi ułanami jako swego rodzaju „pie­
sza konnica".

Stanowili ©ni, ak opowiadali, tylko patrol znacz­
nie większego oddziału takich samych powstańcowi 
k tó rzy  sformowawszy się w  Lubelskiem wśród trud­
ności, pomiędzy oddziałami konnicy rosyjskiej, starają 
się przedrzeć na południe, do Galieyi.

Bośniacy na Legiony. Z Serajewa nadeszło do 
Krakiwa 486 K 50 hal. zebranych na Legiony Pol­
skie przez grono wybitnych obywateli bośniackich; 
w  składce tej figuruje też prezydyum Sejmu krajowe 
go w  Serajewie ż kwotą 200 koron. Nadto od kilku­
dziesięciu Polaków, zamieszkałych w  Bośni, za po­
średnictwem radcy dworu p. Wl. Chmielewskiego na­
deszło na Legiony 1283 korony 71 hal.

Ranni legioniści. Onegdaj rano przyjechało po­
ciągiem osobowym z Tarnowa pięciu rannych legio­
nistów do Krakowa, ze stacyi kolejowej przewiezio­

no ich do szpitala św. Łazarza na oddział chirurgi­
czny. Są w szyscy lekko ranni, przeważnie w nogi. 
Brali oni udział w  zwycięskich potyczkach z kawa- 
Ieryą rosyjską nad W isłą w okolicach Szczucina. W 
Kozłowie nad W isłą rozbili legioniści w  puch oddział 
rosyskiej kawałeryi, złożony z 1,500 jeźdźców.

Cygan i skrzypce. W  jednym z wojskowych 
szpitalów w Zagrzebiu znajduje się ranny w bitwie 
cygan, który każdemu opowiada o swoich skrzyp­
cach. Rzecz miała się tak: Cygan powołany do woj­
ska, zabrał z sobą skrzypce i na postojach tudzież na 
szańcach, przygrywał towarzyszom broni. Ale pod 
czas długich marszów skrzypce zostały zniszczone. 
Cygan popadł w  stan takiej apatyi, że spostrzegł to 
naw et jego kapitan, kóry zapytał żołnierza o powód 
smutku. Dowiedziawszy się o losie skrzypiec, oświad­
czył kapitan, że kupi cyganowi przy najbliższej spo­
sobności skrzypce, jeżeli cygan będzie odważni® 
walczyć. Cygan zuoełnie odmienił się. Odzyskał hu­
mor i bil się, jak lew. W  jakiejś wsi znalazły się skrzy 
pce i kapitan kupił je dla cygana, który znowu przy­
gryw ał towarzyszom broni. Gdy w  jednej z walk zo­
stał zraniony, odwieziono go do Zagrzebia, gdzie w 
szpitalu gra po całych dniach, przyczem inmLchorr> 
śpiewają. ,

Cesara u rannych.
C esarz 20 b. m. w południe udał się z zam ku 

Schoenbruńskiego do pałacu w  A ugarten, gdzie 
utw orzono szpital re ze rw o w y  C zerw onego K rzy ­
ża. C esarz  p rzebyw ał tam  przeszło  2 godziny i 
dopy tyw ał się praw ie każdego z rannych  o m ie j­
sce, gdzie został zraniony i o rodzaj rany . T ak 
podczas jazdy  do A ugarten, jak i z pow rotem  
by ł cesarz  przedm iotem  en tuzastycznych  ow acy j 
ze s tro n y  publiczności.

O dw iedziny cesarza u 'rannych oficerów  i 
żo łnierzy \v pałacu Augarten trw a ły  przeszło  g o ­
dzinę dłużej, aniżeli w -programie było  p rzew i­
dziane. C esarz dokładnie w y p y ty w a ł się każdego 
rannego o  najrozm aitsze szczegóły.

Jeden z kapitanów , k tórego  praw ą nogę m usia­
no am putow ać, przed łoży ł cesarzow i prośbę, by 
m ógł nadal służyć w  armii. M onarcha, do głębi 
w zruszony, zapewni? dzielnego oficera, że prośba 
jego będzie przychylnie załatw iona.

W  sali, gdzie um ieszczono żo łn ierzy  w  liczbie 
102, cesarz  każdego zap y ty w a ł w  języku jego 
ojczystym , a -więc także  i po polsku, o stan jego 
zdrow ia. G eneralia trzech  żo łn ierzy  najciężej r a n ­
nych z polecenia cesarza  spisał jego przyboczny  
adjutant.

Dwunastoletnia bohaterka.
Jeden z  oficerów  kancelary i gabinetow ej ce­

sa rza  zjaw ił się w  szpitalu pow szechnym , by  z 
polecenia cesarza  zap y tać  się o zdrow ie um iesz­
czonej na klinice 12- letniej R óży Zenoch, k tó ra  
trafioną zosta ła  szrapnelem  w  chwili, k ied y  w  
swenn miejscu zam ieszkania posila rannym  je ­
dzenie.

A reyksieżna Izabela rów nież b y ła  w  szpitalu



pocieszała dziecko i obdarow ała  je, p rzyob iecu ­
jąc, że  postara  się, by  o n ią w  p rzyszłości się tro ­
szczono.

Do profesora H olienegga, na  k tó ieg o  klinice 
leż r ranna R óża Zenoch, nadeszło pismo jeneral- 
nego ad ju tr ‘n cesarskiego hr. P a a ra , donoszące 
że  cesarz  ofiarow uje rannej z lo ty  naszyn ik  z w i­
siorkiem  w  bry lan tach , a jej m atce 1000 kor. R ó ­
w nocześnie zaw iadam ia ad jutant, że kosz ta  sp ra ­
w ienia sztucznej nogi, pon iew aż rannej m usiano 
am putow ać nogę, będą p rzez  cesa rza  pok ry te .

Listy i  p o w ie trza .
G azety  niem ieckie podają szereg  listów , jakie 

n ad esz ły  pocztą połow ą od lotników  w ojskow ych. 
O ficerow ie w  służbie aeroplanow ej opisują w  nich 
sw e w rażenia.

Dla nas lotników  —  pisze jeden —  niem a z a ­
m ętu b itw y , niem a krw i i jęków , dopóki płyniem y 
nad  polem walki. W znosim y się nad niem na jakie 
2000 m etrów , śledzim y, jak k łębki zw ija ją  się 
1 rozw ijają, jak w ojska p rzesuw ają  się i ro z c ią ­
gają, jak kopią, jak u k ry w a ją  się po lasach. Ale 
nie m ogę pow iedzieć, żeby  nic nam  nie p rzypo­
m inało w ałki. Na górę dochodzą nas p o zd ro w ie­
nia od  nieprzyjaciół. N iejeden z  nas w idział p rzy  
aeroplanie kaw .aly pękających  pocisków , albo b ia ­
łe dym ki granatu , trzaska jącego  tuż obok z n iesa­
m ow itym  hukiem . D w aj oficerow ie z  naszego 

oddziału przekonali się o działaniu pocisków  na 
w łasnej skórze, a niem a pew nie jednego ae rop la­
nu naszego, k tó ry b y  nie m iał na sobie m ałych , n ie ­
pozornych  dziurek ,p rzez  k tó re  p rzesz ły  pociski, 
przeznaczone dla lotnika.

Muszę jednak  przyznać , że zdarzen ia te  m ają 
jedną d obrą  stronę;: odbyw ają  się tak  szybko, w  
najgorszym  raz ie  w  kilku m inutach, że od razu  
w ie się. czy  tym  razem  w y szło  się cało, czy  ae­
roplan uszedł groźnem u uszkodzeniu; podczas 
sam ego lotu niem a się n aw e t czasu dojść do zu­

pełnej św iadom ości bezp ieczeństw a. G dy z a ś  
w szy stk o  odbyło  się szczęśliw ie, w ychodzi naj 
p ie rw szy  plan zadanie, jakie m ało się rozw iązać^ 
W szy stk o  inne usuw a się na bok* n e rw y  napręża-* 
ją  się, człow iek  m yśli tylko o tern, czy  i jak  sp e ł- 
nil obow iązek. N erw y  są w  istocie w  napięciu tak’ 
in tenzyw nem , że do tychczas nie m ogłem  nigdy, 
nic takiego zau w aży ć  w  sobie. Najsilniejsze em o i 
cy e  przechodzi się w  p ierw szej fazie w zlotu, gdyj 
linią spiralną w znosi się do g ó ry  nad własnemij 
w ojskam i. Je s t to czas oczekiw ania w  b ezczy n ­
ności, czas w ypełn iony  pytaniam i: będę m óg ł
odlecieć w e w skazanym  k ierunku?  czy  dojrzę to* 
o co mi chodzi? Z nalazłszy  się nad n iep rzy jac ie l 
lem, doznajem y znów  często zaw odu i dopresyi, 
gdy  nic spostrzedz nie m ożna.

Drugi lotnik pisze do przyjaciela:
...Opis mój poprzedni skończył się w  chwili w y­

lądowania na naszej stacyi lotniczej. Byłem bardzo; 
szczęśliwy, bo udało mi się przywieść ważne wia­
domości, powtóre że aeroplan zawędrował zdrów i 
cały do stajni, a przedewszystkiem dlatego, że uspra' 
wiedliwiłem żaufanie, okazane mi przez powierzenie; 
tak ważnej służby. Byłem w drodze przez trzy go­
dziny i czterdzieści minut, powietrze zaś było nie­
spokojne, ustawicznie zryw ały się wichry, nagłemi 
wstrząśnieniami szarpiąc aeroplan.

Pojechaliśmy do naczelnej komendy armii. Było 
błoto, przyjechaliśmy jeszcze bardziej osmarowani, 
niż po wyjściu z aeroplanu. Natychmiast wydostano; 
mapy farby i pędzle. Zaczęło się wyrysowywanie po- 
zycyi nieprzyacielskich zupełnie jak przy „grach w o­
jennych". Tylko twarze poważniejsze i niejednemu 
sztabowcowi drgają brwi ze wzruszenia gdy widzi, 
że nieprzyjaciel dokonał takiego manewru, jaki prze­
widywano. W spaniała służba! P rosty porucznik stoi 
przed jenerałami, i tern, co wie wpływa na decyzyeł

Gdyśmy okuło wpół do pierwszej w południe u- 
kończyli meldunki przed głównodowodzącym, wziął 
nas każdego za obie ręce, spojrzał nam w oczy i 
rzekł:

— Dzielne z was chłopaki. Pracujcie tak dalej, 
nie zapomnę o was.

ffafwiększy skład przyborów kościelnych i a r ty k u łó w  dewocyjnych
Szaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyaly lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce li­
chtarze, obrazki, fijęurki, medaliki, krzyżyki etc. po cen ach  m ożliw ie  niskich i w ielkim  w yb orze

Konstanty Witkowski Kordas ^ = = 1 S t .  Przybylski
K r a k ó w ,  R y n e k  g ! © w » y ,  L in ia  A — R ., 1. 4 6 .  3a

Skład futer i prscownla Kuśnierska Przyjmuje zamówienia na żakietu perskie, sća&kinowe 
-p, ■ o • ■ u astrachanowe, źrebeowe, oraz futra męskie i damskie*

Stanisława B ie le c k ie g o  “ 3T2iS5!£ł  reperacy‘ &
K r a k ó w , u l .  8, 1 5 .  Przyjmuje futra de przechowania przez kto za 4 Kod futra

♦ S jflŻ M E  D L a K & Ł E K  R © L M I € Z V € H  I S K Ł B P Ó W  
Pierw sza elekteo-m otsrowa tahryba wędlin odznaczona 7 medalami w  
Brukseli, Paryżu, Londynie, R zym ie, Berlinie, Wiectaiu i w e Lwowie

H Ł I U S l s I I B s I l l  S M U a W S K I
K K & G & W  W Ł K &  S 2 E W 5 K A  HS.iP.

poleca słoninę polską kiełbasa siekana k. 1-70 

grubą „ k. 1-70- „ krajana k. 2 8 0
słoninę w ęgier. k. 1-80 boczki wędz. sur. k. 2-—
sadło starsze k  1-70 sm alce w becz. k, 1 60
słonina suchą k.g ą 0  a-i77 leco Kraków.
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Bilety okrętowe do Ameryki i Kanady!
Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten niech pisze 
po pouczenie wprost do mnie, gdyż nie mam żadnych a- 

gentów ani naganiaczy 1
B i u r o  p o d r ó ż y

i@pt! b ie s ia d ic k ie j
____________ O św ię c im .___________

Poszukują posady.
f  trzeźwy, pracowity lat
w d r fljs  1w S S I S i f K  49 może także objąć ja­
ką inną posadę we dworze, gajowego, karbowe­
go lub ekonoma.

lat 20 może pełnić także 
funkcye gospodyni.

D w i e  d z i e w c z ę t a  S j j f e
posług domowych. Wiadomość u Jana Brzo­
skwini w Balicach poczta w miejscu.

Kucharka

Baczność'. Patent światowy
Zastępuje zu­

pełnie młyn.Ma­
szyna ta w prze- 
ciągu godziny 

_ miele pszenicę," 
owies, żyto nawet 
kukurydzę w ilości 
35—46 kgr. i ma tę 
właściwość, że da się 
w ten sposób ure- 

ulo wać, że miele 
robno, średnio i 

nawet na mąkę.
Szczególnie w go­

spodarstwach odda­
je niepospolite usłu­
gi. Cena maszyny z 
opakowaniem w y­
nosi 24  K , przy za­
mówieniu należy na-' 
desłać 5 kor. zada­
tku. b60

Generalne zastępstwo n? Galicyę i Bukowinę posiada firm a

W. KR S ffi, KRAKÓW, U L. DIETLOW SKA 77.

BRON!
H ag a z y n  b o g a t®  z a o p a t r z o n y  w  s tr z e l­
b y  w s ze lk ic h  s y s t e m ó w , r e w o l w e r ,  
b r o w n in g i , p is t o le t y , k ru c ic e , f l o b e r i y , 
k a r a b i n k i , s ztu ć c e , o s tr e  n a b o j e  i łu s k i 
w  w ie lk im  w y b o r z e . C e n n ik i g ra tis ,

R . i l in i e c k i  i S k a
K ra kó w , Szew ska 2.

Zakład zegarmistrzowski oraz skład wyrobów ze złota i srebra
istniejący od r. 1883 pod firmą

A N A S T A Z Y  H O L I K
w  K r a k o w f a  u i l c a  S ł a w k o w s k a  I .  1 .

poleca obfity magazyn prawdziwych zegarków genewskich, 
zegarów wahadłowych, budzików grających polskie melo- 
dye oraz kollekcye zegarów staroświeckich. Towar z pierw­
szorzędnych fabryk zagranicznych, doręczenie 3 letnie. Z a . 
kupuje zegary staroświeckie i przyjmuje takowe do grun. 
townej naprawy. Usługa szybka i rzetelna, ścisłe dotrz 
manie terminu przy powierzeniu robót -'" n-?*

w najlepszych gatunkach, pod gwaran- 
cyą dobrego szycia od K 130 wzwyż.

Rowery Oramafony
szwajcarskie z 10 płytami od K 60.

Nabyć można tylko w firmie: b271
TOWARZYSTWO HANDLOWE IR WIN 6
KRAKÓW, UL. GRODZKA L, 60.
Na życzenie spłaty w dogodnych ratach.

j i s m  S K Ł A D  W IN  O W O C O W Y C H  w  k ilk u  s s iu n k  d  n . p .  p o ż y c z k o w e , a g re s to w e , 
b o r ó w c z a k  Ja b łe c zn ik  i Ł  p . Je d n a  fla s z k a  p o  K o r o n  1*2 0  p o le c a  n a n d e l

K u lik o w sk ie^ © , SCrakówj S sew sk a  L. 2 .
N a  p r o w in c ja  w y s y ła  sle z a  za lic zk a . P o c z tó w k i w y s y ła  sie fra n fe t^
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Bardi© walne

dla Kółek rolniczych
I kupujący eh z prowlncyl.
Jedynie chrześcijańska
Spółka handlowa w Krakowie, 

ul. Jagiellońska L, 9.
poleca po najtańszych ce 
nach hurtownie i detalie 
eznie — wszelkiego ro­
dzaju towary korze nn- 
n. p. kawy, herbaty, kon­
serwy^ wyroby Jiaggie- 
go każdego rodzaju, cze­
kolady, cukry, mydła, 
świece i  t  d. Na sezon 
obecny wysyła na żąda­
nie jarzyny po najtań­

szych cenach. b268
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